Praca wzięła udział w III Międzyserwisowym Konkursie o tematyce WFRP i Fantasy. Zamieszczanie jej poza serwisami Królestwo Szarego Smoka i Strażnicy Relikwii jest zabronione.

Ocena pracy:
5,75

Denoslav

6,0

Raviel

7,0


Xaplan

4,0

Yodri

5,5

Komentarz:

Denoslav

Dobre, tylko czemu takie krótkie?

Raviel
Krótka opowieść o zemście. Nic specjalnego choć ciekawy był motyw z walką magów. Praca nie jest zła ale super też nie jest.

Xaplan
krótko, na temat i bardzo słabo. Jako taka poprawność ortograficzna, językowa, trochę błędów stylistycznych. Słabo.

Yodri

Bardzo mieszane uczucia.

Nagrody w konkursie zostały ufundowane dzięki Sklepowi Internetowemu Q-Workshop.com
ŚWIĘTA KSIĘGA MAGII


Komnata była wielka, nie tylko w znaczeniu powierzchni. Wystarczyło spojrzeć w górę, a oczom ukazywał się czarny okrąg, świadczący o wysokości budynku. Marmurowa podłoga stworzona z różnych rodzajów tego surowca tworzyła szachownicę. Lśniła ta bardzo, że mogła spokojnie służyć jako zwierciadło. Jedynie idealnie na środku sali podłoga wydawała się falować w dziwny, magiczny sposób...


Kiedy mag Alsatar, wytypowany niedawno przez Radę na wykonawcę Misji wstępował za progi Wieży, był spokojny i niesamowicie dumny. Całe życie bowiem pracował na zaszczyt noszenia tytułu jasny. I to właśnie to słowo, jego imię uspokajało go. „Alsatar Jasny...” słyszał bez przerwy w myślach.


Mimo to był skoncentrowany jak nigdy dotąd. Nie tracił świadomości tego, co może go czekać. Jego głównym celem było odzyskanie Świętej Księgi Magii i nie mógł sobie pozwolić na pyszalstwo.


„Święta Księga Magii”, pomyślał czarodziej i po chwili nieświadomie wyszeptał inne słowo: „Marie”. Nagle jego myśli zostały zbombardowane tysiącami obrazów. Po chwili ułożyły się w ciągły obraz. Przedstawiał on wydarzenia jeszcze z młodzieńczych lat maga, kiedy to wędrował z jedyną kobietą, którą poznał, aby szkolić się z nią w Sztuce. Po wielu miesiącach spędzonych razem Marie stała się dla niego kimś więcej niż tylko nauczycielką...


Alsatar zawsze ją podziwiał. Była dla niego autorytetem, który traktował go na równi ze sobą. Co wieczór siadali blisko siebie i rozmawiali o rzeczach tak błahych, że aż przyjemnych. Aż do pewnego dnia.


Zdarzyło się to dokładnie cztery lata temu. Alsatara obudziły  wrzaski i rżenie koni. Kiedy otworzył oczy ukazał mu się straszliwy widok. Nad obozem zawisła czarna postać, wysoka, zakapturzona. Spod szaty dojrzeć można było jedynie długie palce, zakończone potwornymi, szarymi szponami. Marie, lekko się kiwając wpatrywała się w miejsce, w którym powinna znajdować się twarz maga. Alsatar wiedział, że czarownicy toczą walkę mentalną. Wiedział też, że Marie w niej przegrywa i że sam nic nie może zrobić. Po chwili usłyszał przeraźliwy jęk i zobaczył jak zwłoki kobiety osuwają się na ziemię. Nad obozem przeleciała jeszcze wielka księga, obłożona brązową skórą. Kiedy Ciemny Mag chwycił ją, natychmiast zniknął. Alsatar był zdruzgotany i poprzysiągł zemstę. Teraz po czterech latach intensywnej nauki i ćwiczeń, miał na to okazję.


Kiedy postąpił w głąb komnaty w głąb komnaty, wydawało mu się, że podłoga zaczęła wibrować. Nagle z miejsca, w którym traciła swój blask wystrzelił słup białego, przyjemnego dla oka światła.  Jedyną skazą blasku była wirująca weń księga. Ta sama, którą Alsatar widział we wspomnieniach. Zbliżył się do niej i już wyciągał dłonie, aby ją chwycić, kiedy ta zniknęła.


„Iluzja” pomyślał mag. Wtem w komnacie rozległo się echo cierpkiego, złowieszczego śmiechu. Przed oczami Alsatara ukazała się postać, która prześladowała go w snach.


- Chyba nie myślałeś, że będzie tak łatwo człowieczku – usłyszał w głowie czarodziej. Zrozumiał, że Ciemny Mag postępował z nim tak samo, jak z Marie. Jego również chciał pokonać, albo przynajmniej osłabić w walce mentalnej. Na to był jednak przygotowany.


- Prawdę mówiąc, miałem nadzieję, że się bardziej postarasz. Żadnych straży, czy pułapek. Czyżbyś tracił swe moce, czy tylko się rozzuchwaliłeś przez posiadanie Księgi?


Po chwili ciszy Ciemny Mag zdjął kaptur, a oczom Alstara ukazała się jego twarz. Najbardziej uwagę przykuwały oczy. Były... nieludzkie, pomarańczowe, wydawało się, że płoną. Po twarzy wroga było widać niezadowolenie z faktu, że atak mentalny nie powiódł się.


Alsatar ścisnął mocniej swą laskę, a jej czubek zaczął się jarzyć żółtym blaskiem.


- Myślisz, że ten patyk ci pomoże...


Nie zdążył dokończyć. Z laski Ala wystrzeliła błękitna błyskawica lecąca wprost na wroga. Niczego nie spodziewający się Mag nie zdążył zrobić uniku. Błyskawica ugodziła prosto w jego korpus. Po chwili bezdechu, Złemu udało się łyknąć odrobinę powietrza. Jego oczy rozgorzały wtedy czerwonym blaskiem, a z palców wyleciała ognista kula. Alsatar był na to przygotowany. Po sekundzie znalazł się już wysoko nad obszarem rażenia pocisku. Wlocie wypowiedział inkantację i skierował laskę w kierunku wroga. Każdy ruch kija poruszał również Ciemnym. Nie mógł nic zrobić. Podłoga, ściana, ściana, podłoga. Był bezsilny. Nie rozumiał co się z nim dzieje. Gdzie podziały się jego tajemne moce. Wtem, na palcu Alsatara dojrzał czerwony, jarzący się punkt. Zrozumiał. Rada wyposażyła wroga w Pierścień Pozbawienia Magii. Zrozumiał, że to koniec.


Alsatar pociągnął laskę wysoko do góry po czym zwolnił wroga z działania czaru. Ten lecąc z ogromną prędkością uderzył w podłogę. Słychać było chrzęst pękającej czaszki, potem kręgosłupa i kończyn. Alsatar spokojnie podleciał do poturbowanego Czarnoksiężnika i wycelował w niego różdżkę.


- Marie, twoja żałosna przyjaciółka błagała, abym ją dobił – wypowiedział Ciemny Mag. Były to jego ostatnie słowa. Różdżka Alsatara rozbłysnęła zielonym blaskiem, a ciało wroga znikło.


Wieżą poruszył potężny wstrząs. Ponownie pojawił się jasny słup. Tym jednak razem Księga pozostawała w bezruchu. Czarodziej podszedł do światła i włożył weń ręce. Uczucie temu towarzyszące było przyjemne. Mag poczuł błogość, która raptownie znikła, kiedy ten chwycił Księgę. Była ciężka. Słup światła nagle zniknął, a Wieżą targnął kolejny wstrząs. Alsatar szybko opuścił komnatę, a kiedy oddalił się kilkanaście metrów, Wieża Ciemnego Maga runęła. 


Na twarzy Alsatara Jasnego pojawił się uśmiech, a w sercu pojawiła się ulga. Pokonał Czarnoksiężnika, nie zawiódł Rady, ale przede wszystkim pomścił Marie. Ta świadomość towarzyszyła mu przez całą drogę do Rady Rządzącej.

Volferine Thunderaxe (pboc@o2.pl) z szeregów Strażników Relikwii. 

